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„Tydzień” wychodzi w każdą niedzielę 
È z dodatkami w razie potrzeby wo wtorek i w piątek. 
> Ża odnoszoie w miejsebcu dopłaca się 7 ; kop. 
$ na kwartal. 
$ Pojedyńczy numer kosztuje & kop. 
i Cena ogloszeń od wiórsza lub za jego miejsca 


po kop. 5, za następne po 4, 31 2 kop. w miarę 
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3 Cena kwartalna; 
3 w Petrokowie w księgarni L. Bobna* Jya 
w Warszawie w księg, M. Orgelbrawta jP 75, 
3 zirzesylką pocztową rs. 1 kop 10. 
Prenumerować można nadto we wszystkich * 
ach krajowych. ` 
2 Adres redukcyi—Antoni Porębski w Petroke- 
3 wie. Stacyi koleja żelaznéj. 4 
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Ostatnia kwadra 


Dlugość dnia g. 15 m. 


5. (dokończenie). — Wiadomości miejscowe i z okolicy.- Korespondencyje Tygodhi 


Z miasta przez Gozdawę. — Wosatek:— Mahela Vaughan 


KWESTYJA OŚWIATY EKONO- 
MICZNEJ. 


(dokończenie). 


Obfitość zaofiarowuń sprowadziła konieczne 
obniżenie ich wartości, tóm łatwiój i prędzój, że 
nikt nie zdawał sobie sprawy, nie myślał o tém; — 
czy można korzystnie pracować w danym kierunku? 
Grzeszono jednostronnością i naśladownietwem, 
t krzywdą własnego interesu zaniedbywano inne 
produkcyjniejsze gałęzie pracy:—wybitny to dowód 
niejasnych poglądów, —niestósowania najprostszych 
pojęć ekonomicznych. 

I tak: otwarto konserwałoryjum muzyczne i 
ogłoszono przywilćj jezo dawania świadectw naii- 
czycielskich: — męzczyźni i kobićty na wy: 
pisują się licznie, — bez istotnego powołania, cza- 
sem bez zdolności do muzyki, a stąd i bez widoków 
powodzenia, Założono akademiją medyczną, — 
szkołę główną (zwłaszcza wydział prawny) —zna- 
lazły się wnet setki uczęszczających na wykłady, 
vez względu na to: czy przyszli prawnicy i lekarze 
znajdą odpowiedni zarobek w kraju? Bardzo wie- 
lu porzuciło potóm nauki wpół drogi, chwytając 
się innych zajęć —z bezpowrotną stratą poprzednio 
zużytego czasu. — Podniesiono zasadę pracy rze- 
mieślniczój dla kobićt:— natychmiast jakby zaraza 
owionęła całą płeć piękną, wszystkie chcą być 
rzemieślniczkami — a przynajmnój głośno o tém 
rozprawiać, —Założy ktoś pismo i to mu się wie- 
dzie, —znajdzie dziesiątki naśladowców, u ei setki 
współpracowników, — pseudo-literatów bez talentu 
i wartości.-— Wpadnie ktoś na pomysł jakiego wy- 
dawnictwa, dajmy nato eneyklopedyi, wnet ich kil- 
ka będzie wychodzić, choć treść ich, a stąd zna- 
ezenie naukowe, w konkurencyjnym wyściguszwan- 
kuje niemało, na czém traci i ogół czytelników i 
zdolniejsi autorowie zastępowani w pośpiechu tati- 
szymi pismakami.—Przy zarzuceniu, nawet w śre- 
dniozamożnój blasie, skromnego ubraniu, jakie w 
domach rodzinnych jeszcze niezbyt dawno robiono, 
mnożą się magazyny mód jak grzyby po deszczu— 
i po mnićj więcój krótkićj walce upadają, — Każda 
spekulacyja pomyślna płodzi tysiące podobnych, 
mnićj jednak szezęśliwych, bo najezęściéj poczętych 
już w warunkach nieodpowiednich: — przypomnij- 
my tylko sobie co pochłonęły u nas gorzelnie, cu- 
krownie, owczarstwo it. p. niewłaściwie zaprowa- 
dzane; — eo teraz chłonie gorączka kopalniana i 
akcyjno-kolejowa. 

Powodzenie rodzi naśladownictwo, — szcżę- 
śliwe obroty budzą zazdrość, obawa monopolu, — 
walka o byt, jako hasło wieku, wywołują konkuren- 
cyjąj — oto wyrazy, którymi możnaby wytłómaczyć 
niejako wszystkie powyższe objawy. Byłoby to 
jednak tylko ubarwianiem smutnego obrazu, Przy- 
toczone bowiem i tysiączne im podobne przykłady, 
z życia wzięte, stwierdzają fakt ślepego naślado- 
wnietwa, brak samodzielności i zdrowego sądu, a 


zarazem świadczą o niedostatecznym wpływie wy- 
kształceńszych jednostek, głos w prasie znbićrają- 
cych. 

Zastanówmy się jeszcze bliżćj nad ostatnim 


n nas życia społecznego objawem, który nie nie- | 
właściwym, — a niewłaściwie skierowanym nazy- 
| wamy, 


Dobrze dowodzi 


zasada wspólności prawa zarobku dla płci obu, 
nigdy pono nietamowana, przeradzuć się nin tylko 
w bezcelowy, « ekonomicznie szkodliwy wyścig w 
pewnych tylko zajęciach lub pracach? Korzystniej- 
szóm dla bogactwa krajowego byłoby, gdyby dąże- 
nie reformy kierowało umysły, usposubiało. praco- 
wników czy pracownice do nowych źródeł, jakich 
w zaniedbaniu leży dotąd u nas niemało, nie zaś 
tylko do gromadniejszego kupienia się przy znas 
mych już, niebardzo obfitych lub blizkich wy- 
czerpania. — Konieczność pracy dla kobiót nie jest 
U nas i 

i dawnićj chociaż ją chciano mité wprowadzoną w ży- 
cie trochę odmiennieod najnowszych reformatorów. 
Że płeć piękna niepowiana zamążpójścia uważać za 


powieść, 


é potrzeby imnago, niż dotych- | 
czasowe, wykształceniu kobiót, — ani słowa prze- 
|. ciwko zasadzie, ule dla czegóź w zastósowaniu ta 


| tak zwanć 
rzeczą świóżo odkrytą. — Zasadę ùznawano | 


jedyny cel swój, otoczony hadzieją zupełnego niemal | 


próźniactwa—a tém w. lie posuwać tego poję- 
cia aż do zaprzedawania się przed ołtarzem, byleby 
ciężko nie pracować na uczciwy choć suchy kawa- 


Jek chleba; —że rodzica córki swe do innego raczój | 


ią wprawiać powinni niż wyłącznie do polo- 
wania na mężów, pod strachem miana starych pa- 
śmiesznych zwykle głównie tóm, że są ci 
rem rodzin nie nie umiejąc, a żądając wiele; —że 
w obiorze owego zajęcia rodzicom i wychowawcom 
nie może być obojętną jego popłatńość i potrzeba 
trwała, jeśli pragną zapewnić córkom swym i 
wychowankom godziwy i stały zarobek: —wiedzia= 
no o tém, powtarzamy u nas idawnićj — a prey- 
najmnićj poważniejsze umysły. dalój po za chwilę 
obeeną w przyszłość patrzące, zwracały w tym 
kierunku uwagę. współczesnych przez rozumne ra 
dy.  Wspomnimy tu tylko Hofmanową, Chciała 
ona by wszyscy uczyli się rzemiosła, chociaż wie- 
działa, jak w jéj czasach czcią dla szlachectwa, 
któremu wszelka powszednia praca była wstrętną, 
głęboko jeszcze ogół był przejęty. Wrawdzie tóż 
przez rzemiosło rozumiała każdą naukę do tego 
stopnia doprowadzoną, aby mogła - być udzielaną 
innym z korzyścią; — inaczój mówiąc, chciała, by 
wszysey gruntownie choć w jednym przedmiocie 
po szczególe wykształceni byli, Dla kobićt wska- 
zuje Hofmanowa. jako zawód igłę — nauczanie i 
piśmiennictwo pedagogiczne i obyczajowa bisto- 
ryczne; żonom i matkom radzi by nie przestawały 
pracować nad sobą, by uprawiały talenty do wy- 
sokości rzemiosła, to jest możności korzystania 
x nich, bądź dla nauki własnych, bądź obcych dzie- 
ci, —zawsze więc w celu zarobkowym, , Obok te- 


go żąda, by obce towary były wyparte przez pro+ 


| dukeyją miejscowa, by rodzinne produkty zwou- 
polizowały swojskie targi w możliwych granicach. 
Chociaż więc Hofmunowa. widziała, że kobiety żle 
były ksztalecne, nie szukała na to lekarstwa w 
wskazywaniu im nieprzystępnych lub nieodpowie- 
dnich .sfor nauki, ale zachęcała do pogłębiania i 
należnego wyczerpywania źródeł właściwych, * 

zaprzeczenia 0 wiele racyfonntniej- 

szóm i nie sluszaóm byłoby było zamiast 
woływać wspólubieganie wię na polu jednojodnój 
pracy, zbadać piórwój czy w zakresie dotychezaso- 
wych zajęć zarobek kobiót nie mógl się powięk- 
| szyáJab rozszót - gdyby, przypiuśćn 
była lepszą lub przez nowe wynalazki, jak ta, JeSt 
gdzieindziój, ułatwioną? ie mamy tu na myśli) 
wskazywać by kabiety tylko wyłącznie AA 
się igłą — tük jak nikt nie doradza, . by wszyscy / 
nbywatele jakiego kraju byli wyłącznie szklurznini 
lub rzeźnikami, — Jedno i drugie w dziśję 
warunkach byłoby niedorzecznością.  Dotknęliśnity 
kwostyi kobióeój, by najświeższym prząt- 
kładem poprzóć twierdzenie nasze, że w nas wzglę- 
dy ekonomiczne nie są tyle conione jakby ńulóżnłe: 
26 ogółowi naszemu brak zdrowego w tylu pired- 
miocie zdania, bo nie opióra się ono ani na odpo- 
wiednim rozwoju wykształcenia, ani nióma sposobuo- 
ści wyrabiać się późniejszóm czytaniem i bada- 
wiami—skoró w pośród nas właśbie tylo przykłu- 
tów nietrafnych przedsiębiorstw i nieudanych pro- 
jektów naliczyć można, —skoro dalój pomiędzy nami 
upada organ wyłącznie nauce gospodarstwa spo- 
łecznego poświęcony, a cenne w tym przedmiocie 
artykuły innych pism warszawskich przechodzą beż 
wpływu — nierzadko, wiemy to x doświadczenia. 
bez przeczytania nawet. ra 
Otrząsuąć się z tego co jest błędem lüb u- 
przedzeniem pora byłaby wielka — Ws: 
chleba! — Umiejmyż mat zapracow 
myż coraz nowe lub ulepszajmy dawniejsz 
inaczój sami sobie od ust odrywać będźiemy 
zawsze będziemy świadkami jak na naszćj ziemi 
czy jéj płodach, nw naszóm ospałćm 1enistwie lub 
śmiesznój próżności zarabiać i rosnąć w mienie 
będą zabiegliwsi i oświeceńsi przybysze. 
= H: 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC, | 


— W niedzielę d; 26 kwietnia: w kościele qó-pijaf- 
skim wykonano „Moszę” łacińską, na* ofiortóryjnia 
„O Władeo świata”, solo bas, Stanisława Wonttśzka, 
« na benedictus „Ave Maria” solo alt Cherubiai'egd 
U — W przyszłym tygodniu w poniedziałek, wiar 
i środę przypadają dni krzyżówe, w: które odprawis- 
ne bywają publiczne modły i procesyje, dla upra- 
szenia u Panx ` Boga piękitych uródzajów i zaraseśu 
uchronienia od klęsk 1 wszelkich” nieszczęść, To 
tów dni wepommiane, o godz. 8 7 rmk, z kóśtioła 
farnego wycliodzić będzie ptoeasyja i udawać ię 
będzie kolejno do jednego ż'kościołów, będących w 
mieście. (Tan zwyczaj odbywania modłów publicz- 


nych i procesyj bierze początek około roku 474. ~ 


y 


— Dnia 20 b. m. odbędzie się kongregacyja ka- 
poż” zcałego dekanatu piotrkowskiego i w kościele 
farnym za wszystkie dusze zmarłych odpraw 
zostanie żałobne nabożeństwo, 0 któróm uwiadamia- 
jąc parafijan tutejszych, zarazem na takowe zapra- 
sza się. 

Nad.) Potrzebny jest fundusz rs. 25, na 
opłacenie nauki biódnego ucznia Ślusarskiego. Je- 
żeliby kto raczył coś ua tem cel ofiarować, zechce 
zasięgnąć wiadomości u księdza Rusina, wikaryjusza 
twiejszój parafii, znanego opiekuna Pyza e 


= Dyrektor gimnazyjum miejscowego, pan Sołu- 
cew przedstawił na posiedzeniu rady pedagogic: 
członkom tćjże wniosek: czyby, na podobieństwo ist- 
niejących już wniektórych miejscowościach cesarstwa 
towarzystw, nie dało się utworzyć towarzystwo 
opieki i pomocy naukowój dla tutejszego gimus- 
zyjum i jego niezamożnych uczniów, które mając 
członków rzeczywistych i honorowych ze składuk 
tychże mogłoby posiadać stały kapitał i możno: 
razie potrzeby zasilania fu sduszów swoich za pomocą 
koncęrtów, teatru amatorskiego, odczytów. Projekt 
ten jednozgodnie przez członków rady pedagogicznćj 
uznany «a pożyteczny, wtedy dopióro mógłby być 
opracowany i przedstawiony wyższym władzom do 
rozpatrzęnia i zatwierdzenia, gdyby była pewność, 
że mieszkańcy tutejszego miasta i jego okolicy 
uznają ważuość wniosku, i myśl pożyteczną poprą 
chątnem zapisywaniem się na członków tegoż towa- 
rzystwa i na stałą pióniężną pomoc, którą na rok 
pirwszy stanowiłaby składka dobrowolna, 4 na na- 
stępne lata dwa lub trzy ruble. Myśl tę, mającą na 
gelu dobro młodzieży kształcącój się i wzajemną do- 
brze zrózumianą pomoc, będącą oznaką poczuć oby- 
watelskich, upoważnieni, przedstawiamy za pomocą 
miejscowego organu miejskiój i okolicznej publiczno- 
ści dla wyrozumienia jéj zdama i chęci popićrania 
zacnego w zasadzie przedsięwzięcia. Głosprasy w ce- 
lach dobroczynnościi we wszystkich iunych sprawach 
tyczących się dobra ogółu prawie nigdy jeszcze nie 
był u nas głosem wołającego ua puszczy: tem więcćj 
teraz, gdy idzie o czynną opiekę i naukową pomoc 


dla młodzieży szkólućj, sądzimy, że nie przejdzie | 


bezskutecznie, a przeciwnie, znajdzie uznanie ogółu 
i pozwoli ua wygotowanie projektu i przedstawienie 
go władzom do zatwierdzenii. 

“ Każdy obeznany z zasadami ekonoinicznó- 
wi powinien dobrze rozumićć, że tylko sposobem 
zbiorowym możną przychodzić z skuteczną pomocą 
potrzebom towarzyskim i że 2 tych potrzeb to, co 
ma na oelu popićrauie światła jest najważniejszą 

śwignią dobra społecznego. Uloący zatem brać 
udział w mającym zaprojektować się towarzystwie, 
mogą zapisywać swoje nazwiska w biurze redakcyi 
Tygodnia. 

Od chętnych i licznych zapisów zależóć będzie 
wprowadzenie projektu ua drogę urzędową, skutek 
zaś usiło wania projektodawcy, gdy publiczność okaże 
się gorliwą w chęci niesienia młodzieży pomocy 


naukowój można tnszyć sobie, nie będzie płonny, — 
my zaś będziemy mieli to zadowolenie, że wsprawie 
odnoszącój się do pomocy naukowój nio stoimy niżój 
od innych miejscowości i że przykład nąsz zachęci 
może i iune zakłady naukowe w kraju do utworzesią 
u siebie podobnych towarzystw. 

— Dnia 9 kwietnia r. b. pod łąką włościjanina Mi- 
kolaja Turka, we wsi Porąbee, w gm. olkusko-si 
wierskićj w pow. bendińskim, zualeziono w głębokości 
165 stóp cali 5 pokład węgla kamiennego na stóp 
2 cali 3 gruby. 

— Jaką ostrożność należy zacliować przy spożywaniu 
przedmiotów zafarbowanych, szczególniej na zielono, 
stwierdza wypadek, jaki miał miejsce w m. Pilicy, w 
czasie ostatnich świąt wielkanocnych. — Jedna po- 
wszechnieszanowana tamtejsza mieszkanka przy pie- 
czywie ciast użyła do tak zwanych mazurków opłatka 
zielonego, a pragną: rzekonać, jak są udane, po- 
dzieliła się niewielkim kawałkiem przygotowanego 
specyjału z bawiącą w jój domu krewną dwoma slu- 
żącómi. Niezadłago wszystkie wymienione osoby, z wy- 
jgtkiem jednej, która opłatek odrzuciła, doznały fatat- 
nych skutków działania trucizny i gdyby nie szybka 
i energiczna pomoc lekarska, bezwątpionia otrucie 
wywolałoby najopłakańsze skutki. 

Charakter chorób w kwietniu. Wilgoć i zimno 
były powodem odpowiednich tym warunkom chorób, 
to tóż zapalenia oskrzeli i płuc szczególnie u dzieci 
należały do cierpień bardzo częstych. W drugićj 
połowie miesiąca po nadmiernych deszczacii nielito- 


ciwie rozszćrzyły się febry.  Reumutyzimy równie | 


tóż do częstych należą. Za to choroby wysypkowe 


jak odra, skarlatyna i ospa były bardzo rzadkiómi, | 


po czóm, mając na widoka lata ubiegłe, należałoby 
się spodziewać szczęśliwszćj, niż w roku przeszłym 
i zaprzeszłym, jesieni, chyba obecnie zarodczy zara- 
zek miałaby reprezentować febra.. . 

TEATR. Haulet arcydzieło sztuki drama- 
tycznój, w którćm zwykli występować pićrwszorzędni 
artyści, ukazał się na naszéj scenie 28 kwietnia, — 
Nie będziemy wdawać się w szczegóły, « zwrócimy 
się ku głównćj postaci tój wage „yi, którą przedstawił 
p. Waliszewski artysta zdolny i sumienny. Wyuczył 
się jak najlepićj swojśj roli i długo i starannie mu- 
siał ją studyjować; grał też Hamleta nie na chybił tra- 
fil, ale z wyrobionćm o nim pojęciem na tle tęschnómi 
rzewliwóm, na któróm bohater tragedyi, w głównych 
tonach akcyi również smutny i posępny, nie zadrgał 
charakterem i życiem, jakie genijusz Szekspira wiał 
w młodego królewieza dnýskiego. Stąd dykcyja p. Wa- 
liszewskiego raz nastrojona na śamerton boleści, mimo 
rozlicznych sytuacyj, mimo zadumy i uniesień w 
niektórych scenacli, zawsze posępna, czyniła całą grę 
jego monotonuą. Że Hamlet jest postacią bolejącą, 
że wola jego na przejściowóm stanowisku Z epoki 
uczucią i wiary w epokę rozumu i filozofii jest wa- 
chającą i zależną od głosu pośmiertuego ducha ojca 
i że 4 tych powodów w planach i czynach musi się 
objawiać pewna chwiejność, ciężar tloczący duszę 1 
krępujący postępki, jest rzeczą dowiedzio! to je- 


dnak niepowinno krępować gry artysty, którego zde 
danie odnosi się do rozlicznych tonów i modulacyj 
ducha, jakiómi nacechowana akcyja szekspirowskiego 
Hamleta, który będąc wyobrażeniem głębia ducha 
ludzkiego do głębintóż ducha widzów różnómi drogami 
wdzierać się powinien i niemi ma wstrząsać. By cel 
gry takićj był osiągnięty, potrzeba intuieyi, potrze: 
ba życia i swobody uwydatniających należycie każdą 
sytuacyją, Żadną a priori ide,  nieskrępowa: 
nych, tém mnićj jednemu zawsze tonowi podległych. 
Rola Ofelii, w którój pini Modrzejowska dosięgła 
szczytu artyzmu, u nas wyszła blado i słabo, tak, 
że nawet tyle wymowna scena pomięszania zmysłów 
nie obudziła właściwego współczucia. Hamlet, je- 
dnóm słowem okazał się nad sily naszych artystów, 
chociaż nie tracimy nadziei, że p. Waliszewski arty- 
sta młody, z talentem i zamiłowaniem prawdziwóm 
sztuki, z czasem przy dalszćj usilnój pracy, z powodze- 
niem tój roli podołać potrafi, 

Niemało pocieszającym objawem było w czasie 
przedstawienia Hamleta przepełnienie sali teatralnój 
widzami, co daje dobre świadectwa o publiczności i 
slużyć powinno za wskazówkę dla dyrekcyi, że aby 
jéj się dobrze działo, nietrzeba koniecznie uciekać 
się do niemoralnych widowisk, —w każdym zaś razie" 
nie godzi się dla interesu ani jednostek, ani pewnych 
korporacyj, poświęcać dobra społecznój moralno- 
ści. — Zabawa bez celu lub szkodliwie działają: 
ea na obyczaje, bodajby nigdy i nigdzie nie istniała! 

„Jeżeli tragedyje wogóle są skopułem, o który 
| rozbijają się najlepsze chęci artystów prowincyjo- 
| nalnych, to komedyje mniejsze, dramaty i operetki 
bardzo udatnie wychodzą. Mieliśmy tego świ 
dowód w ubiegłym tygodniu, na komedyi „Zyzi 
operetce „Dziesięć cór na wydaniu” w którój szcze- 
gólnićj odznaczyli się zdolna nader wodewilistka pù- 
ni Borkowska w roli Sydonii, i p. Moszyński w roli 
barona de Coque; który gra zawsze z dystynkcyją, 
a artyzmem umiejętnie użytym pokrywać usituje na- 
gie nawet strony niemoralnychi postaci, czej 
dowód w roli Malego Fausta. Pr kęs 

Koimedyją 3 aktową Zofii Mellerowćj, p. t. „Zyzio”, 
wziętą z życia naszego, nacechowaną prawdą i zacną 
dążnością, nazwaćby można wyborną nauką dla 
matek ślepo zakochanych w dzieciach, a niekierują- 
cych się rozumem i znajomością potrzeb spółecznych. 
Autorka takićj pieszezotliwćj u zgubnój dla dzieci 
miłości matek, żywy skreśliła obraz. Rozwiązanie 
sztuki jest dobrze obmyślane, bo kończy się skruchą 
syna źle wychowanego, powrotem z bezde 
które pobłażliwość matki i wpływy przew 
świata głównie go poprowadziły, na drogę obowi 
i cnoty oraz pracy poczaiwćj, podnosząećj i uzucnia- 
jącćj każdego człowieka. Oo do gry artystów i ur 
tystek w tej sztuce at, się im zasłużonu pochwała. 
Pan Stępowski, aktor młody i zdolny w rolach cha- 
rakterystycznych, przedstawił zupełnie zadawalająco, 
a w ostatnim akcie zeszczególnóm odznaczenieln, postać 
Domeckiego byłego przemysłowca. Panna Czajkowska, 
o którój zdolnościach już pisaliśmy, rolę Domeckićj, 
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kw z kim przestaje, takim się staje. 
. Stare przysłowie. 


Powiedz mi co uwielbiasz, a ja ci powiem kto jestaś. 
Saint-- Beuve, 


Opowiadają, że niegdyś Piato zganił chłopca 
ga udział, jaki miał w pewnój niestósownój zabawie. 
„anisz mię za bardzo małą rzecz”, —rzekł chłopiec; 
na Go mu Plato miał odpowiedzióć: „iż obyczaj vigdy 
nie jest małą rzeczą Mimowolnie uobecniło się 
w pamięci wyczytani gdzieś opowiadanie, gdy- 
śmy wyszli z teatru po przedstawieniu Małego 
Fausta. Mały Faust! No, i cóż nadzwyczajnego! 
Jestże przecie tam i piekłę za grzechy, a przytóm 
i stołeczne teatry dają mu miejsce na swych de- 
skach— i w stolicach niebrak widzów klaszczących 
i serdecznie rozómieszonych wobec upokarzających 
godność człowieka scen oynicznych! „Cóż szczegól- 
nego'—powiadają niektórzy—,są to także sceny 
z życia ludzkiego, dla czegóż i ich nie miałaby 
uplastyczuić sztuka; alboż to oynizm nie uwydatnia 
się jaskrawo i w wielu innych przedstawieniach? 
Prawda, —lecz zgodzicie się na to, że zadanie sztuki 
ma swoje granice, po za którómi staje się ona ka- 
rykaturą, lub—nędzną spekulacyją. Nieczystości 
ludzkie, ich usuwanie, neutralizowanie, przerabia- 


nie na nawóz etc. dziś zajmują bardzo poważne u- 
mysły, pochłaniają ogromne sumy; kwestyje zatóm 
tego rodzaju należą do żywotnych, do kwestyj życia: 
w miejscach odpowiednich ludzie nąd nićmi pracują, 
a ich prace skierowane ku temu, żeby nieprzyje- 
mną, trującą organizmi woń usunąć, żeby od niej 
człowieka, ludzkość całą zabezpieczyć... Dla czegóż 
woń moralna również zjadliwie dusze trująca, ma 
przystęp do miejsc publicznych i może się bezkarnie 
rozpościerać w przybytkach sztuki, w przybytkach, 
skąd zdrowie moralne, a nie zezwierzęcenie, poni- 
żenie, PoWinno się wynosić, Wszak robactwo 
nie przestaje być odrażającóm nawet i wtenczas, 
kiedy się je depcze? Dobrzy czytelnicy! Wy wszy- 
soy, u których smak idnszą po ludzku były uksztat- 
towane i nieskalanymi pozostały, — przypomuijcie 
sobie coście wynieśli z teatru, jakie was ogarnęło 
uczucie? Pewien wstyd saniych siebie, niestra- 
wność moralna, upokorzenie, żal. . lecz czego i ko- 
go? Ba, samych siebie i artystów także, których 
zły los do takich potwornych ról zapędza... Otóż 
czytelnicy, —tak często prawicie o pięknie, o du- 
chu, o jego boskości i wzniosłości; a ten duch wasz 
i waszych współbraci raptem w takićm plugawóm 
znalazł się błocie! Wy się obmyjecie, a nawet to 
błoto i nie przystanie do was, jakkolwiek wielu 
z was wobec krańcowo-cynicznych scen, czując 
instyktownie potrzebę obrony i pomocy, zoicha 
nawoływało: Jesu, Maryjal.,., lecz i nawołujący 


z 
nie odwracali oczów, nie zatykali uszów, A wieluż 
to z pomiędzy nas pełną, że tak powióm piersią, 
chwytało trujące obrazy, upajało się ich wonią i Tu- 
bując się obnażonymi kształty posuwało swój za- 
chwytaż do wywołania dyrektora, sprawcy tak prze 
cudnych delicyj! Obrazy wigo tego rodzaju dla tych 
ostatnich nie były wstrętne, obce; przeciwnie—swoj- 
skie i miłe, Coznaczy,;że skład ich duszy ibez tego ze 
zbutwiałych cegiełek złożony; w nich tóż, zamiast prze- 
kształcąć wrażenia, usuwać niezdrowe, — Fausty, He- 
lony et tutti quanti, w miejscach publicznych, a za: 
tém przezzwyczaj i prawo uświęconych, wystawia-, 
ne, tylko dodają nowe podobne, więc ze starómi 
łatwo w kombinacyje wchodzące, A „jakiómi są 
twe myśli, takim též będzie charakter twego ro- 
zumuj dusza bowiem przyjmuje swój koloryt od 
myśli,” mawiał jeszcze Marek Aurelijusz.(*) Tak i 
obecnie tómbardzićj nie zaspakajają nas ni metaficzne 
ni tóż dogmatyczne teoryje o niezależności uczucia 
moralnego od stopnia i natury naszego rozwoju; 
„moralność nie przebywa w urojonych spekulącyjąch 
transcedentalnych, ani w zewnętrznym porządku 
zjawisk fizycznych; tkwi ona w człowieku i tylko 
w człowieku”; (**)to tóż człowiek jeszcze z większóm 


(j Such as are thy habitual thoughta, such also wilt 
betho caracter of thy mind, for the Sad. indy wl Dr The 


thoughts. Darwin, Tho Descent of Man, v. 1, p. 101, 
(") Coignot. Moralność niezalożna, 


zaślepionćj matki, oddała ztaką prawdą, iż znikła 
z przed oczu naszych aktorka, a była tylko matka, 
jakich tysiąca jeszcze niestety w pośród nas się znaj- 
duje. Pan Teksel w roli Zyzia zarówno umiał być 
zepsutóm dzieckiem jak i szezórze nawróconym mło- 
dzieńcem, gral zaś tak, jak przystoi na piórwszorzę- 
dnego artystę. —Panna J. Czapska rolę Karoliny, 
dziówczęcia naiwnego, oddała bardzo dobrze, baron 
Szerszeń, przedstawiciel ludzi zepsutych wyższćj sfery | 
co potraciwszy majątki przez rozpustę, podtrzymują 
swoją egzystencyją kosztem grosza i zgorszenia pu- 
stój młodzieży niedoświadczonój, bez zasad, lgnącćj 
do pozorów i towarzystw olśniówających tytułem, — 
znalazł wybornego wyobraziciela w p. Waliszew- 
skim, artyście w rolach eharakterystycznych wysoko 
stojącym i wielce przez światłą publiczność cenionym. 
Panna Ozżesława Ozapska w uosobieniu Emilii po- 
trafiła z umiejętnością utalentowanćj artystki uwy- 
datnić uczucie, rozum i wolę biśdnój ale zacnój, 
pracowitćj i ukształeonój dziewicy. — Rolę Bronisława, 
człowieka pracy, nauki i szlachetnego charakteru 
bardzo sympatycznie odegrał p, Moszyński. Szlachcie 
zaś gostyński, zaciekły miłośnik plantacyi bu- 
raków, po za któremi nie już więcćj nie widzi, zna- 
Juzł umiejętnego przedstawiciela w osobie dawno już 
cieszącego się uznaniem i sympatyją teatraluój pu- 
bliczności pann Tomaszewicza. Małą rolę mato- 
mównego lichwiacza p. Delchau odegrał charakte- 
rystycznie. 

Osób na przedstawieniu „Zyzia” było bardzo 
wiele —» to nowy dowód, że sztuki z życia społecz- 
nego wysnute, mające zadanie moralne zbudowa- 
nia widzów, znajdują licznych zwolenników. Je- 
stośniy przekonani, że jeżeli dyrekcyja naszego teatru 
uwzględnić zechce nadal wyższe i istotne potrzeby 
społeczne i zrobi rozbrat na zawszo z Piękną Heleną, 
Małym Kuustem i innymi podobnymi chiwastami 
moralnymi u dawać będzie strawę pożywną dla wi- 
dzów, użyteczną dla kraju, zjedna sobie uznanie 
ludzi świsłych, dobrej woli, miłujących przede- 
wszystkićm dobro ogółu— repertuar zasobny dostar- 
czy odpowiedniego materyjału. W koricu zanosimy 
prośbę do dyrekcyi w imieniu światłćj pu iczno- 
ści, o powtórzenie „Pozytywnych”, „Zyzia”, i o da- 
wanie w dalszym ciągu innych podobnój treści 
sztuk, 

Podczas przedstawienia Zyzia, w autraktach 
p. Prochazka odśpiewał aryją z opery Meyerbeer'a 
„Le pardon de Ploermet” oraz romans  „Ujrzałem 
raz” słowaz Hejne'go, muzyka K. Kratzera. Ostatni 
śpiów na żądanie został powtórzony i nagrodzony 
tysiącami oklasków, 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 
Z Nadwiśla. 
Oddawna zbieram się przesłać wam z naszych 


stron jaką korespondencyją, ule rzeczywisty przy 
—LLLLeŁŁ>L.. 


| dzie je ekstyrportorami przerzedzić aby się nie powa- 


licznych, a tak różnorodnych zatrudnieniach brak 
czasu nie'pozwalał mi dotąd przesłać wam nawet mo- 
ich pozdrowień i życzeń powodzenia dla Tygodnia 
w drugim roku jego istaienia, 

Z wiosny urodzaje u nas bardzo piękne io- 
biecujące wiele—żyta się utrzymały, pszenice za- 
murawione troche zanadto, i zapewnie trzeba bę- 


liły. Siewy wiosenne prowadzą się na dobre—a pa- 
nie gospodynie jyż się pochwalić mogą stadami 
wczesnych kurczątek 1 gęsi, często tóż i do ogro- 
dów zaglądać im trzeba, gdzie je czeka praca nie- 
mała. Drogi u nas na wiosnę... ależ przecie znać 
musicie polskie drogi i mosty! Niech je tam... Ej co 
tam drogi, obiecują nam oto kolój nadwiślańską, 
więc każdemu z nas się zdaje, że ona kolej nie 
którędy iudzićj jak przez jego wioskę iść będzie i 
tymczasem z prawdziwie swojską rezyguacyją topi- 
my się w bezdennych błotach i przepaściach. 
Teraz pozwólcie mi, że biorąc na siebie rolę 
adwokata stanę w obronie waszój płci piękaćj—tak 
niesłusznie oskarżonój już po trzykroć, że: „czas kobiź- 
ty spędzająna niszćm” (jak n.p. w N. 4 Tygodnia b.r.), 
że gdyby się do pracy wzięły, toby tyle a tyle docho- 
dów przybyło it. d. Czas spędzają na niczómi 
alias próżnują! Bójcie się Boga, czyż to być może? 
Ale, cóż siętam dzieje wtym waszym grodzie? 
A toż tam musi być gorzój u was jak ongi bywało 
w Sodomiei Gomorze? Chyba się już tylko ognistego 
deszczu z nieba spodziewajcie! Kobićty próżnu- 
jące? Toż to moi panowie nuda, to plotki, to złe 
myśli panowie! Ale pozwólcie, pozwólcie, że ja 
temu nie wierzę. Porozumiejmyż się zatóm lepićj, 
bonic inuego, tylko jakaś w têm musi być pomyłka. 
Jakież to kobiśty spędzają u was czas na ni- 
czómł Raczcie określić bliżój, Czy to panny za- 
możniejsze? Ależ przed nićmi leży całe pole nauk 
otworem bo choćby tami wszystkie miały patenty 
z ukończonych pensyjonatów, i tak zapewne bar- 
dzo niewiele umieją, i teraz korzystają zswobodnych 
chwil młodości, pojmując, że nauka powinna być 
gruntowną, a nie un petit peu de nie świecideł- 
kiem na pokaz, starają się zatóm jéj nabyć i ubo- 
gacić nią ducha. 
Czy to więc panny uboższe spędzają czas na niożóm? 
(widzicie nie mogę strawić tego gorżkiego słowa!) 
Ależ to być nie może, bo iktóż dla nich i dla ca- 
łój rodziny szyje bieliznę, suknię, robi kapelusze 
it. d. A więc one pracująi praca ta jast produk- 
cyjną, bo gdyby przypuśćmy zajmowały się, jak owa 
amatorka, szewctwem—to musiałaby krawcowa ro 
bić dla nich suknie, a pieniądz zarobiony na buci- 
kach, poszedłby na zapłacenie roboty tiuniki. Czy 
to może (Boże przebacz mi przypuszczenie), męża- 
tki, matki rodziny, spędzają i ? Ach 
to już czyste niepodobieństwol—Zakres domowych 
zajęć żony i matki jest tak rozległy choćby w naj- 
ciaśniejszym domku, że zacnój kobiócie ani na nu- 


dy, ani na próżnowanie czasu nie staje. Braknąć 


jój czasu bardzo może; ale zostać nigdy! Któż 
bowiem zajmuje się u was pożywieniem, ubraniem, 
uporządkowaniem domu. aby wszystko to było we- 
dle dochodówi wymagań hygijeny? Kto klęka z dziećmi 
małémido poranuegoi wieczornego paciorka? (A pra- 
wda, u was bonomanija panuje, straszna toi za- 
raźliwa niestety choroba). Kto uczy liter dzieci 
małe? Kto uczy czytać, i kto czyta książki starszym? 
Kto powtarza lekcyje z nićmi? — Kto nadewszvet. 
ko wpływa na rozwój ich umysłu i serca, na 
wyrobienie charakteru, od którego cała przyszłość 
dzieci, a daléj społeczeństwa zależy, Któż dba o 
wygody i przyjemności męża, gdy on powróci 
z biura lub od pozadomowych zatrudnień? Któż mu 
urządza wszystko tak, aby go ciepło i jasność 
cichój miłości owionęła na samym progu doniu? Kto 
znim pomówi, poczyta, zainteresuje go jego wła- 
sng maleńką rodziną, poda mu w ramiona najmłod- 
szę dziecię na słodką chwilę pieszczoty, opowić mu 
o dowcipnych figielkach starszych i o rozumnych 
*postrzeżeniach najmłodszego? Kto postara się o 
to, aby mąż jednostajną czynnością stanu swego 
zajęty nie stał się jednostronnym, ale umysł swój 
odświeżał wożywczym zdrojunauki? Kto —jeżeli nié 
dobra, zacna, cnotliwa i rozumna żona i matka ro- 
dziny? Kto sanı pracuje nad sobą aby nie pozostać 
w tyle, gdy świat cały postępuje dalój — kto zaj- 
muje się w chwilach wolnych od zajęć mającyc 


- na celu dobrobyt rodziny, czytaniem książek nau- 


kowych, które ją uadolnią do lepszego kiero- 
wnictwa umysłem syna i córki, które ją zrobią za- 
cniejszą, podnioślejszą duchem, a milszą w oczach 
męża, który ją pragnie zawsze mióćć na równi 
z sobą . 

Któż oszczędnie tam gospodarzy groszem zà- 
pracowanym głową lub ramieniem męża? Kto 
Jeźli nie ta zacna żona i matka? Oto jest w obec- 
nym czasie u nas wielka i Święta praca kobióty. — 
Praca, którćj produkcyja nie da się statystycznie ną 
wartość złota obliczyć, ale praca produkcyjna, boć 
wielkim produktem onćj, jest szczęście rodziny 
dzisiaj i zacność jéj w przyszłości, Oto jest praca 
ważniejsza nad wszelki rzemieślniczy zarobek, pra- 

, którój nie podoła kobićta nieprzejęta święto- 
ścią jóji nieprzygotowana do nićj. Niechajże te 
kobióty, co przepędzają czas na niezóm, zatrudnią 
się własnómi dziećmi — niech rozamnie urządza- 
ją zabawy ich (bo zabawa często tak ważna jaki 
nauka), niech rozmawiają z niómi wiele, i w onéj 
rozmowie wpajają zasady cnoty, a bacznie uważa- 
jąc na każde zboczenie nie dopuszczają aby błędy 
przeszły w nałogi;— niechaj w domu uczą dzieci 
mowy i historyi naszćj, gdy te prawie całkiem w 
program nauk szkolnych nie wchodzą, a wykony- 
wać będą wielką i świętą pracę. 

Jeżeli wam idzie o dobrobyt rodziny, o jakąś 
pomoc ze strony żony do utrzymania domu, to wię- 
cój radzimy oszczędność w ubraniu i wyrzeczenie 
się wszelkich zbytków jak zarobek: — bo zbytki w 


n_a 


wysileniem czuwać nad nią powinien. „Budynek 
starych pojęć mógł ruuąć, ale kwestyja moralna 
pozostaje całą," —dostępniejszą, bo kwestyją moral- 
ności od nas zależnój, a z nami tak ściśle spojonój, 
że bez nićj „ezłowiek jako człowiek zniknąćby 
powinien, gdyż moralność to porządek życia ludz- 
kiego, to reguła społeczeństwa; bez nićj człowiek 
byłby tylko zwierzęciem, oddanćm kaprysom swych 
instynktów, lub trafowi wypadków zewnętrznych”. 
(*) Taki to skarb, często bezwiednie, poddajemy 
słodkim dla zmysłów, zgubnym dla całości ducho- 
wój próbom; niebaczni nie zastanawiamy się nad 
tóm, że o ile nątura i ilość odbióranych wrażeń 
wzmaonia i rozszórza nasz kapitał umysłowy, o 
tyleż natura i jakość wrażeń podnosi, lub tóż gan- 
grennje nasze pojęcia, nasze idee moralne, ten za- 
pas duchowy, o którym Jerzy Herbert nie zawahał 
się powiedzióć: „iż garść życia moralnego, warta 
tyle, co korzec uczoności” (7%), a któremu Dar- 
win w walca o życie, o byt, przyznał znaczenie po- 


(*) "amże — 15, 
(7) O Oharaktorze Swiles'a, Str. 6. 


tężućj dźwigni. (*). 
Ale zmieńmy front; wyobraźmy siebie do ty- | 
la doskonałymi w całój masie nawet, że obfitym | 
zdrojem płynąca z Małych Haustów trucizna niepod- | 
myje fundamentów naszćj budowy, lub nie przy- 
sporzy szkodliwych pierwiastków, to i w takim ra 
zie musimy siebie zapytać: skąd ta dwulicowość, dwo- 
istość pojęć, pozycyj? Czyż akcyje, rozmowy po- 
dobne wcbec dzisiejszych naszych wyobrażeń mo- 
ralnych mogą być cierpiane, dopuszczane— ba, czy 
nawet wszczęte być mogą w jakiójkolwiek lepszćj ro- 
dzinie, w jakiómkolwiek ludzkićm towarzystwie? Dla- 
czegóż setki tychże samych ludzi, razem zebrane, 
tolerują takie sceny, za które ojciec, matka, nauczy- 
ciel, poważniejszy członek rodziny nie powstrzy- 
maliby się przed najsurowszą karą dla ich poskro- 
miema i wyplenienia,—wobec których, obnrzenie 
nie miałoby granic? Więc dla rodziny i domu ma 
być jedna teóryja, dla zebrań zaś publicznych dru- 
ga? Czyż przy takim stanie rzeczy może powstać 


(*)Atall timos trougout the werld trihes have sup- 
planted other tribes; and morality isone elementin their sneusz 
the standar of, morality and the member of well-en-dowed 
us everywhere tend to rise and increuse, The Des- 

p. 166 (Po wszystkie czasy i na całój kuli jedna 
rasa pochłaniała drugą, a moralność zawsze byla jedną z przy- 
czyn przewagi; jasno więc, że stopień moralności i. liczba osób 
rozwiniętych powinny rozszórzać się i wzrastać). 


ufność w jakiekolwiek zasady? Czy zasady, w tà- 
kich warunkach wytworzone lub wygłoszone, mogą 
być przewodniczącymi słupami ognistymi? Tam 
sztuka, powiócie, a sztuka tak często posługuje się 
upadkiem w celu podniesienia, nastrojenia wyobra- 
źui do harmonijnego układul.. Bezwątpienia; ale 
jakaż to niezmierzona przepaść oddziela prawdziwą 
sztukę od zgangrenowanych wyrobów chorobliwój 
izdemoralizowanćj fantązyi?.. Na takie utwory 
cywilizowany naród zdobywa się tylko wtenczas, 
kiedy jego twórcza siła u podstaw bywa zachwianą, 
kiedy zaczyna wątlóć jego genijasz ożywczy, kiedy 
naród w duchowym rozwoju cofać się poczyna, 

Z drugićj zaś strony człowiek jeszcze nie- 
przeżyty, lub tóż człowiek zdrową i dostateczną du- 
chową strawą karmiony pojmuje, że „ponad świa- 
tem potrzeb, zado woleń i uciech jest dział piękniej- 
szy, który się wydobywa „siebie samego. Jest to 
dział prawa i ubowiązku. Prawo moralne, które 
nie liczy się z samolubstwem jego interesów; z za- 
pałem chęci, ani z ruchliwą płochością jednodnio- 
wych namiętności, ukazuje mu się jako uwieńcze- 
nie, jako idealny cel życia i przywołuje naturę, aby 
z nim pracowała nad urzeczywistnieniem tegoż 
ideału. (*). 

Gozdawa, 


(*) Ooignet—Moralność niezalężna —110, 


mnych. , r 
oszczędność i przyzwa x a kohiétg skorbem 
dla tego, kto się podnióść zdola do pojęcia, rozko- 
szy i szężęścia domowego: życia, a nie lękając się 
pracy, vię pragnie znowu świecić blaskiem zamo- 
żności i wystawy, Nióma unas dzięki Bogu po- 
między młodzieżą, wstrętu do małżeństwa, jaki się 
gdziejodzićj, przy bardzój zepsutych obyczujach, 
coraz zmniejszającą liczbą małżeistw objawia. 
Owszem u nas widzićć, można jeszcze dość często 
młodych ludzi pracy wsjępujących ochoczo i śmiele 
w nowe, rodzinne żywie, mech tylko młodemu mat- 
żeństwu towarzyszą w owóm życiu oszczędanść, i 
rozumie obliczanie dochodów — niech on nie po- 
lubi slho wyrzecze się zabaw poządomowych, a 
ona stłumi w sobie chęć zbytkowych strojów, to 


pewnie będą szczęśliwi i niedostatek ominie ich ci- | 


„che ustronie. 

Jeszcze jedno nas zi 
kobiet—ma się rozumićć í 
modniarstwa i innych zajęć, które koniecznie są po- 
twzebne, w codziennów u kobiety me nazywa 
my tu rzepiosem— naj przód, że one nie potrzebn- 
ją. całych lat oauki, powtóre, że obukzatuduień in- 
nych lomowych kobióta tém wszystkiów zatrudniać 
się i może i powinna, A 

Znając dobrze serce mdzkie wiémy jak wielką 
jest siła przyzwyczajenia, jak od prz jeń 
trudno i przykro nám odrywać się Wiómy dobrze 
ito z mnogich doświadczeń, że człowiek umie się 
zżyć z biurem, z krzesłem, z kałamarzem, z zatru- 
dnieniem orchój jakićjś pracy, która na pewien czas 
pochłwiia vuszą uwagę. Oderwanię od zajęć j przed- 
miotów, do którychnawyjsti robi nam przykrość, 
niecierpliwi nas, a cóż dopióro gdy do owych zajęć 
łączy się idea wypełnienia obowiązku, Wiémy o 
tém, że w cbwilacu owego zniecierpliwienia milkuą 


nawet uczucia serca — a na dowód prawdy naszych | 
twierdzeń weźmy joż nawot gig jakąś obowiązkową | 


"czyuność, ale n. p. partyją pre 
ghé zabawki, Gdy ona skupi w sobie całą uwagę 
grającego, staje òn się na jakiś czas całkiem inng isto- 
tą, jest zimny, obojętny na wszystko, co nióma z o- 
nem zajęciem stycznoś.), Przebieganie przez ten pokój 
ukochanych dziea niecierpliwi g 
któro on tak serdecznie kocha, 
nieznośnyni malewni,  Zbiżenie 
bity (omy) zaist g robi mu 
przykre, wiemiłe wrużen wa przed 
nią nie zdola nkryć przed sobą, i niby na wpół 
żartem mówi jóż „0 moja pami nie przygiosła mi 
dziś szczęścia” — więc żona, dzieci, są mu wtedy 
przeszkodą, ciężarem. W podobny sposób, podo 
bagin, uczuciem nąpełnioną będzie kobióta zajęta 
pracą zarobkową, a jako bardzo draźliwa i nerwo- 
wą i sama żywićj to odczuje i 2, e to przy- 
kre uszucie objawi Dziecko zbliżające się da 
matki ligdzie z viechęcią i niecierpliwością od nićj 
Gdsuwigte— mąż niechętnie w domowym powitany 
progu, bo oni są jój przeszkodą do zarobkowćj pra» 
£y, do której tak nawykła, która się jéj tak siała 
 przyjeńnną. 
niemiło jej kłaść dopiero wzięte do rąk narzędzie 
pracy, czuje się niewólna, przygnębiona. Gdybyż 
hoé dobrobyt rodziny zyskiwał na tóm — a 
Zavobkująć swą rzemieślniczą pracą, kobićta od- 
dać mus swą zwykłą domową pracę w ręce na- 
jêmne, a to co zarobi z taką utratą domowego 
zęzęścia rodziny idzie na opłatę owój najemnicy, i 
dobrobyt się nie powiększa, szczęście rodzinne 
niknie, opuszczona dzieci są nawpół sierotami! 
Nie jesteśmy bezwzgłędnymi przeciwnikami 
zurobkującćj pracy—owszem są stósuuki, gdzie ona 
jest konieczną, i kaźda z kobiet, jak to pisaliśmy 
dawnićj, powinna koniecznie do czegoś być uzdolnić 
ta, coby jej w złym razie chléb zapewnić mogło: 
idzie nam tylka oto, aby fałszywówi pojęciami o 
produkcyjnój prący, ie obałamucać umysłów kobićt 
które mezonkami samodzielności i niezawisłości łu- 
dzone, ©. «ją się jakby upośledzone, pokrzywdzone, 
tz lekevażemem, nieclięcią i pogardą spoglądają 
daone drobiazgówe, różnorodne i drobniuchne za- 
jęcia, które się przecież ua bezcenny kapitał do- 
mowego szczęścia składają. 
je zaś w pewnych danych, to jest tam, gdzie 
domowym rodzinnym powirnościo kobidty zadnego 
amaaa 


w Druk. F. Bełchatowskiego w Petroko 


ransa, chwilę bła- | 


I miemiło jéj odrywać się od nićj, | 


nie, | 


=~ ; — 


uszczerbku nia przynosi, praca każda dobra, zacna 


| wchodzi w zakres obowiązków kobićty dowodzić 


szenie stolarzy i stowarzyszenie drukarzy, którego 
organem jest tygodniowe pismo skwijżeć 
J. K, 8. 


O NIELETNICH PAZESTĘRCACH. 


(ciąg dalszy), 


Weźmy raczój społeczeństwa znane juź dokła- 
duie, dadzą one nam dosyć materyjału do wytworze- 
nia sobie jasnego pojęcia o tém, jakiómi drogami 
wyrabia się moralua strona człowieka, — Człowiek 
chodząc na świąt zastaje wokoło Siebie gotowe 

ypija moralne —gotowe pojęcia, z któremi się 
spotyku od zaranja swój młodości—wzrasta wśród 
pich i podług nich wyrabia w sobie pewne przyzwy- 
czajenia, które są mu sumieniem. Dziki indyjanin, 
s zimną krwią obdzierujący czaszkę pokonanego 
przeciwnika; koczujący - tuvguz identyfikujący kra- 
dzież z godziwym zarobkiem; — Łohater veudetty 
doznający moralnego zadowolenia po dokonanóm 
skrytubójstwie — zapewne inne mają sumienie, abi- 
żeli obywatel wychowany wśród pujęć dziejszćj eu- 
ropejskićj cywilizacyi. Nie przeprowadzając obszer- 
bić) podobnych zestawień, jako nie związanych bez- 
pośrednio z mającym nns zająć przedmiotem, 
zwracamy tylko uvagę, że li pojęcia o tém, co 
jest zł co dobre, są pojęciami nabytómi— jeśli 
wyrabiają się na łonie wieków, a pojedyńczy czło- 
wiek zastaje jnż ich sumę — to nie moze ich mićć 
dziecko, które, jakeśmy to już powiedzieli, pojęć 
tych na świąt zsobą nio przynosi. Ono ma tyl- 
ko od vatury temperament—co do reszty zaś, jeśli 
mie dźwiga chorób dziedzicznych, jest do pewnego 
stopnia żabulą rasa — czystą tablicą: Zależnie od 
tego, kto i jak pisać będzie tój osnowie, pokry- 
je się ona złotómi głoskamienót1 bobatórskich czy- 
nów, lub tóż zbruka ciemnćm występku piętnem, 
Zwracamy pakówiec uwang na najważniejszą tutaj 
okoliczni w raczój zasadę, ~ a miauowicie że do- 
póki poji krzewiące się 1 powszechn enrzyjęte w 
ném społeczeństwie. już z stmój przyczzay nie- 
(imęciu dziecka, bądź co bądź nie mogły je- 
cze wsiąkuąć w jego umysł, dopóty biorąc rzeczy 
podmiotowo—nie może być mowy ani o złych, ani 
o dobrych c li i, to zatóm idzie, dziecko wo- 
bee ustawy karnój nie może być za swe czyny od- 
powiedzialnóm. 

Wszystkie prawodawswa zgodziły się już na 
ta oddawna, przyjmując za zasadę, iż czyn ustawą 
wzbroniony wtedy jest karygodnym, kiedy spełnia- 
ny został z samowiedzą i wolą, Ponieważ czło- 
lopióro w pewnym wieku przychodzi do uży- 
tych władz umysłowych, jasną więc jest rze- 
czą, żejaż do tój pory jest wstanie niepoczytalności. 
Na to pytanie jednym wyrazem odpowiedzićć nie 
możemy, przedstawimy raczój w têm miejscu krót- 
kie streszczenie poglądu, jaki się w tćj materyi wy- 
robił tak w prawwiczćj teoryi, jako teżi w prakty- 
ce prawodawczćj, 

Jakeśmy to już powiedzieli —jest rzeczą jasną 
iż nieletność wyłączać musi «dpowiedzialność. Czło- 
wiek w swoim fizyjclogicznym rozwoju rzec m 


ro; 


żi 


| jestnajprzód rośliną, następaie zwierzęciem, późnićj 


dopiero staje się istotą inteligentną i od tego do- 
pićro czasu jest za swe czyny odpowiedzialnym. 
Na to każdy z latwością się zgodzi, lecz gdzie 
oznaczyć granicę między jedną, a drugą epoką? 
Rozwój fizyczny i moralny człowieka uskutecznia 
się całym szeregiem wiążących się z sobą funkcyj 
i nigdzie nie zaznacza zbyt wybitnych momentów, 
4 przecież między poczytalnością 1 niepoczytalno- 
ścią musi być stanowcza granica. Czyż można tę 
granicę oznaczyć liczebnie t. j. oznaczyć stanowczo 
i absolutnie wiek kryminalnćj pełnoletności? Ni 


Aossoseno I[eusyporc, 


“bo tym sposobem mijalibyśmy się z rzeczywistościh, 


z prawdą materyjalną — opiśrając się tylko na fik- 
cyjućm przypuszczeniu, iż od takiego a takiego wie- 
ku człowiek władnie inteligencyją. Nadto—ysząk= 
że jest rzeczą wiadomą, iż' rozwój umysłowy, bar- 
dzićj jeszcze niż fizyczny zależnym just od rozmā- 
itych wpływów i nie u wszystkich indywiduów w 
jednym objawia się”czasie, Na Wez eśniejszy lib 
późniejszy rozwój fizyczny wpływa klimat, sposób 
żywienia, odziedziczone siły żywotne, rodzaj za- 
trudnienia, a nawet przyczyny psychiczne, —Roz- 
wój umysłowy, zależąc od fizycznego, zależy tóm 
samém od wszystkich wyżćj wymienionych;przyczyn 
i jeszcze od wielu indych, których Śnódyfikacyje 
przedstawiają nadzwyczajną rozmaitość. Daleko 
więc_ byłoby słuszniój pozostawić sędziemu ozna- 
czenie nieletności w każdym danym wypadku. Ała 
w niektórych razach byłoby to znowu, co najmtniój 
zbyteczne, dla tego tóż wszystkie nowsze prayodiw- 
stwa przyjmują 3 epoki; wieku odnośnie "do ki 
rygodności; 1) wiek bezwzględnćj niepoczytalnoś 
2) wiek odpowiedzialności względnój; 3) wiek od- 
powiedzialności bezwzględnój. Tak czyni kodeks 
obowiązujący, ożnaczając tę drugą epokę od 10—-14 
lat. Możnaby jeszcze, jak słusznie ‘cheg nowsi 
uczeni prawnicy, zrobić czwarty podział, a rą- 
czój w 3-jéj epoce do pewnego wieku t. j: do 
czasu zupełnćj pełnoletności n, p. lat 21 wyzna- 
czyć odpowiedzialność bezwględną lecz złagodzo- 
ną, co także mamy i w naszym kodeksie. Musi 
my jeszcze nadmienić, że na granice tych podzia- 
łów nie wszyscy się zgadzają— granice te zależóć 
powinnyod spostrzeżeń antropologicznych w kużdym 
kraju. U nas moglibyśmy racyjonalnie rzyjąć põ- 
dział projektowany przez dr. Budzińskiego, Za 
podstawę tutaj służyrozwój fiz czny, z którym, bid- 
rącogólnie, idzie w parze iumysłowy: podług tego wick 
bezwzględnćj niepoczytalności będziemy mieli do 
roku 12. Izeczywiście u was dzieci nawet najbar- 
dzićj przyśpieszonćj formacyi prawie nigdy przed 
tym rokiem uie przechodzą w wiek młodzieńczy. 

„, Dla 2-ićj epoki tj. odpowiedzialności wzglę- 
dnćj OZnaczamy jako końcową granicę rok 18, I ta 
granica będzie właściwą, wiadomo bowiem jź do 18 
roku nawet najbardziej opóźnione ori anizmy limi- 
futycznego ustroju ulegają już młodzieńczemu 
zekształtowaniu. Po tym tedy roku "zaczyna się 
epoka odpowiedzialności bezwzględnćj, lecz złago- 
dzonój, co jest rzeczą najzupełnićj słuszną, bo i 
po roku 18 człowiek jakkolwiek ma rozeznanie, 
ma jeduak mało doświadczenia i z łatwością idzie 
za popędem piérwszych wrażeń.  Nakoniec po roku 
21, lub jak chcą niektórzy 24, nićma mowy o ża- 
dnych podziałach- jest zupełna pełuoletnyść,— Na 
zasadzie takiego podziału weźmy parę przykładów. 
Popełuia ktoś przestępstwo w $ roku—boezwaruu- 
kowo nie jest odpowiedzialnym. Policyja odda go 
w rgee karności domowój lub szkolnćj, albo (óż 
może go „umieścić w odpowiednim zakładzie po- 
prawczo-wychowawczym —kwestyja Jednak, —kłu- 
dziemy na to nacisk — czy takie zakłady istnieją?-— 
Pomówimy o tém poniżćj, a teraz idziemy dalój. 
Popełnia ktoś przestępstwo w 13 roku, Jest stawio- 
ny przed sąd, który przedewszystkićw zbadawszy 
stopień umysłowego rozwinięcia obwinionego orze- 
cze o jego poczytalności lub niepoczytalności, W 
każdym. razie nawet uznany za poczytalnego w tym 
drugim peryjodzie wieku karany będzie łagodmćj, 

opełniający w 3-im peryjodzie n, p. w 19 r. już 
beźwarunkowo będzie kałanym, ale i ta” jeszcze 
kara będzie złagodzoną dla przyczyn, o których 
mówiliśmy wyżćj.  Dopióro w stanowczym wieku 
pełnoletności kara wymierzoną będzie z całą. sus 
ro wością. 


(dalszy ciąg nastąpi), 


SS Uwiadamiam niniejszm Szanowa 

> Jwi ych P, P, 
Obywateli Ziemskich, że wmojéj agenti ymuji 
ubezpieczenia od gradobicia. TASEN EKA HAGA 
í Agent Warszawskiego Towarzystwa od ognia 
i Ruskiego Towarzystwa z roku 1871 od gradobicia. 

IGNACY MARKIEWICZ. 
nan 
HG" W domu s-rów Markowicza obecnie Reichera, 
na przeciw fary przy ulicy Nowogrodzkiój, są do 
wynajęcia różne lokale na l-m piętrze. 
Wiadomość w handlu, u gospodarza domu. 


Redaktor i Wydąwca Antoni Porębski, 


DODATEK DO X 16 „TYGODNIA“ 


MABLA VAUGBAU 
PRZEZ MISS CUMMING 


tłómaczona z angielskiegu 


przez B.......AKĄ. 
(ciąg dalszy) 


; Mabela głęboko wzruszona tą proroczą przepo- 
wiednią, którćj tak bardzo potrzebowała, Wzami tyl- 
ko odpowiedziała na nią. 


— Dniei noce były bardzo długie kochana pa- | 


nienko, mówiła daléj Rosy; kiedy widząc się chorą 
martwiłam się, że tyle trudów zadaję matce mojćj, 
kiedy mówiłam sobie, że takie biódne jesteśmy, u 
zwłaszcza, kiedy myślałam o Jankn i o tém co 
z niego będzie z czasem, Wtedy nie widziałam 
jeszcze ustawicznie Pana Boga; nie rozumiałam, jak 
tyle ziartwień mogło mi być zesłanych z jego mi- 
łości ku mnie; starałam się być cierpliwą, wierzyć 
i ufaćc—ale nic nie rozumiałam, A teraz, mówiła 
natchniona, gdy oczy jój patrzyły w przyszłość zświę- 
tobliwym wyrazem, cała moja troska minęła; n 
go się nie obawiam nawet dla Janka; ta ryciua 
wierną była obietnicom swoim; oto jestem już prar 
wie na końcu drogi, u świattość jaką widzę—z raju 
przychodzi. 

I istotnie spoglądalu tak, jakby. wzrokiem 
wiary widziała wszystkie swoje zgryzoty i cierpie- 
nia, zatopione w pełni szezęścia swojego. 

Tak doskon łe objawienie Opatrzności Boskićj, 
w istocie, która szukała drogi swój w ciemnościach 
i w pośród tylu przeciwności, zubłysło przed okiem 
Mabeli, jak nagla jasność wśród ciemniey. 

— Kochana Rosy ileż to mi pociechy przyncsi, 
że widzę ciebie tak szczęśliwą, powiedziała dziewien, 
ty masz niebo w serou swojćm; pragnę nauczyć się 
tego od ciebie, a przynajmnićj próbować będę, 

Chora uśmióchn:ła się na te słowa i s 
lając się do ugha Mabeli, powiedziała jój pow 
i słodko:—Bóg_ zesyle pani aniołów swoich i aws 
czą cię tego, czego mnie uczyli, a ja błagać go bę 
dọ codziennie, aby rozproszył otaczające cię cie- 
mności. 

Od tego czasu zmienił się zupełnie stósunek 
między Mabelą i Rosy; teraz już nie pićrwsza gra- 
ła rolę przyjaciołki i opiekunki; wiek i zdrowie, 
które wyższość jéj stanowiły, znildy przed tą 
wiadomością rzeczy niebieskich, w jakićj celowała 
Rosy, względem mićj, była więc dziś pokorną 
uważną i przywiązaną uczennicą. Żadna wszakże 
powierzchowna oznaką nie objawiła zmiany położe= 
nia; jéj piękność, bogactwa, stanowisko, jakie zaj- 
mowała w świecie, były zawsze przediniotóm uwiel- 
bienia i poszanowania dla. Rosy, którój i: niemoc, 


codzień większe i tkliwsze współczuciebudziłą w Ma= | 


bali, ale dziecię doszło do tego stopnia, gdzie cie- 
nie życia rozpraszają sięzupełoie, a młodu dziewicd, 
rozpoczynająca walkę wśród ciemności, 2, radością: 
chwytała broń świętą, co dała zwycięztwo bićdnemu 
aniołkowi, a teraz już” mu nie była potrzebną. 

Mabela codziennie spotykała się ztą czy 
stą duszą, która tóż nie dla nićj samćj  jaśniała; 
gdyż, oprócz nićj niejedno  zbolałe serce, oświecone 
zostało niebiańskim błaskiem, jakim twitrz umiera- 
ącój olśnioną była. 

Rosy do ostatniej chwili zachowała swoje 
miejsce w fotelu przy oknie; nie chciała dobrowol- 
nie zrywać przyjaznych stósunków, jakie miała z liez= 
nymi sąsiadami, przywykłymi do jéj widoku. 
Mabela tyle przesiadywała obok krzesła dzieweczki 
w dwóch ostatnich tygodniach jéj życia, że okoliczni 
mieszkańcy oswonli się zjój obliczem itkliwą, wdzięcz- 
ność okazywali dla pięknój towarzyszki swojój ma= 
łój przyjaciołki. Wiedzieli oni. jale dobrą była dla 
chorój; obliezali książki, kosze: owoców i wszelkiego 
rodzaju daty, przysyłane do sklepu biédnéj wdowy; 
ale nie domyślali się, jakie wielkie dobro piękna 
dziewica odebrała tutaj; nie wiedzieli o niebiańskim 
pokarmie, jaki dusza jej czerpała ze źródła dziecię 


céj mądrości, o skrusże jakićj doznawała, w tój 
skromnej siedzibie, a która aniołom radość spra- 
wiała, 

Dopióro w kilka lat potóm Mabela poznała 
dobrze, skąd pochodziły jéj najświętsze natchnienia, 
kiedy uznała błędy zarozumiałćj mądrości i poznała 
iż Pan nieba i ziemi zakrywa wzniosłe prawdy, 
przed mądej mi i roztropnymi, a objawia je ma- 
luczkim. 

Tego dnia, kiedy Mabela prowadziła z Rosy 
przytoczoną wyżój rozmowę, 
7 zadowoleniem w sercu i nie czując tyle e 
ki je tłoczył, Już prawie zupełnie się śe 
kiedy przed domem ojca spostrzegła Henryka, 
który widząc, że siostra idzie ku niemu, zatrzymał 
się jakby czekał na nią. 

— Musiałaś prędko biegnąć? zapytał, gdy już była 
przy mim, widz i 7 

— Spieszyłam s 
wiedziała. 

Henryk nie pytał jój 


ę, by mnie noo nie zapadła, odpo= 


skąd wraca i postępował 
obok niój w milczeniu; przybywszy do drzwi, wszedł 
na wscehodki i pociąguął dzwonek, a gdy otworzono 
odwrócił się i odejść zamierzał. 

— 0! nie odchodź Henryku! prosiła  Mabela, 
z kobiecą dełikatnością dodając, że zostawiają sama; 
czuła, że w takiém usposobieniu nmysłu, w jakióm 
brat: się znajdował, chętnie to uczyni byle nie 
czuł przymusu. (zy ojciec nie wrócił jeszcze? 
spytała ro służącego. 
wrócił panienko, odrzekł Robert, 

— Kiedy tak, to zostań zemną Henryku, wypije- 
my razem herbatę, 

— Herbatę? mruezał idąc niechętnie za siostrą; 
któż może mieć pociąg do herbaty na taki upał, 

— Ciotka Sabyja utrzymuje, wsze chłodniój 
jest po wypiciu herbaty, odpowiedziała wesoło Ma- 
bela, prowadząc Henryka da swego rożkósanego po- 
koiku. 

— Bo wtedy już jest po zachodzie słońca, odrzekł 
śmiejąc się. 

Lubo wielka była różniew, między tym urywa- 
nym śmiechem, n tym jaki niegdyś wyrywał się 
z serca brata, Mabela' jednak przyjęła go jako dobrą 
wróżbę; rzucila na stób larpelasz i pośpieszyła otso» 
szyć okno, wychodzące na ganek, pi co miły 
chłód wieczorny wszedl do pokoju. Henryk przysu= 
nął sobie s gnal się na nióm, 
niedbale, i pa Mabela wzięła tabo- 
ik i usiadła 
właśnie wschodził, a drzewa tarasu r” 
przedłużony na trawniki, jdsnymi prorutenia 
życa oświecone,  Zachwycający 
nawet w mieście, ten ciehysi lagodny wi 
bela przypominała, wiele to razy siadywali z Hen- 
rykiem na progu domu pani Hebert, lub u babki, 
aby podziwiać blask księżyca. Zrobiła kitka 
tów do bój odległej przeszłości, a Henryk, któreg: 
myśli ten sam wzięły kierunek, nietylko słuchał 
bez zniecierpliwienia, ale sam także wspominał nie- 
które, szczegóły, jakie z pamięci wyszły. 

Uradowana tem niespodziewanóm powodzeniem 
i drżąc co chwila aby jój się nie wymknął, wszel- 
kich dokładała starai, aby mu czas. uprzyje- 
mnić, Kazała podać herbatę do. gabinetu, aby 
nie. potrzebowali schodzić do sali jadalnój i zapalać 
alabastrowój lampy, która rozlewała wkoło światło 
równie łagodne, jak to co na dworzu jaśniało. 

Od czasu do czasu, Henryk podnosił się gwat- 
townie, zbliżał się wzburzony do drzwi, jakby chciał 
wychodzić; po czóm myśląc, ż0 Mabela zostałaby 
samą i możeby się lękała, gdyż niezwykłe jakieś 
głosy słyszeć się dawały na ulicy, siadał znów przy 
oknie; i take cały wieczór zeszedł powoli, a on siostry 
nie opuścił. 

Mabeld wiedziała, że został z nią jedynie zko- 
nieczności, lećz i to było już wiele, że zdołała za+ 
trzymać go w domu; z największem zadowoleniem 


wyszła od pani Hope | 
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życzyła mu dobrój nocy, i widziała, że poszedł pro- 
sto do swego pokoju, jak to dawnićj zwykł był 
czynić, 

Nanczona zwycięztwem, jakie w tój okoliczno- 
ści odniosła, częste odtąd robiła odezwy do uprzej- 
mości brata, i prawie zawsze dobry skutek otrzy- 
mywała. Potrzebowała rachu— Henryk b4: tak do- 

i przejdzie się z nią razem. ochotę ode- 
tehnąć wiojskióm powietrzem; om zrobi jéj przyje- 
mność, że przejadą się powozem,-—Takie pragnienia 
osobiste wolno jéj było okazywać, gdyż życie jéj 
jednostajne. Cate dnie przesiadywa- 
bineciku, gdzie brat pewien był ją 
ży miał ochotę odwiedzić siostrę, lecz 
gdy jdocznóm było, że ona chce. badać jego 
czynności, chwile jakie jéj poświęcał, bywały eza- 
sem nader krótkie, nadzieją obudzająca się w jéj 
sercu bardzo słabą i przemijającą, a zniechęcenie 
ciężkie i nieustanne. Rysy Henvyku zmieniały się 
z dniem każi chód był coraz mniój pewny, i 
wyraz niezdrowia nie znikał juz" z jego twarzy; czę- 
sto pólnoce zastawaki Mabelę, wyczeknjącą brata w 
oknie, często ranek tak smno ją zaskoczył po da- 
remnó oczekiwaniu, a teu zawód bolesny mnićj 
jeszcze przykrym był dia nićj, niż grabijańskie żarty, 
złośliwe przekleństwa, wyraz: obłąkany objawiające, 
w jakim stanie umyslu Henryk wracał do siebie.” 

Zdawało się, że i sam p. Vaughan *pożera- 
ny był niespokojnością, Plany i mappy, zajmu- 
jące go przez cale zimę i tefuz wypełniały znaczną 
część jego czasu; niekiedy nawet zabiórał je z sobą 


wycho! z domu, a Mabelu widziała, 2e" za 
każdym razem wracał coriz smutniejszy i więcój 

| ponury. s 
Maćj ji osoby wyglądała ciągle, a tw- 


próżno; kogoś, czyje kroki zdawało jój że zbliżają 
się co chwila; czyj obraz przytomny był'we siie 
i ma jawie, 0 kim myśl przejmowała ją drószczem, 
no kim żadnój nie miała wiadomości. Gdyby 
choć kilka wierszy, choćby jedno słówko, ulgę 
by to przyniosło jéj sercu; gdyby Ludwika: napisała, 
a wzmiankę jaką o towarzyszach podróży żrobiłw, 
innićj byłaby niespokojną; ale tu nie i nie, mil- 
czenie zupełne; i Mabela doszła do przekonania, że 
on o nićj zwątpił, lub tóż, że wcale jój nie kochał. 
W rzeczy samój potrzebowała oałój swój wiaty, 
aby powstrzymać upadającą odwagę, podczas dłu- 
gich w samotności spędzanych godzin, Nieraz, 
kiedy przebiegała puste pokoje, pragnęła, aby bla- 
che szezebiotanie Ludwiki, wesołe głosy siostezeń= 
ców, lub lekkie i pośpieszne stąpanie Cecylii 
przerwało panujące w koło nićj milezenie, Wte- 
dy to w chwilach smutku, pózbawiona wszelkiego 
współczucia, zatapiając się w dumaniu, uczuła jall 
słodko jest zbliżyć się do niewidzialnego, a zawszą 
obecnego przyjaciela.  Wpośród éji goryczy prze 
konała się o pocieszającćj prawdzie, że modlitwa 
cierpiącego zawsze wysłuchaną bywa, a pokonywa+ 
jąc zmartwienie swoje, gotowa była zawołać wi 
zapale, 
— Nie jestem 


już sama gdyż Ojciec niebieski! 
jest zemną! i] 


ROZDZIAŁ XXII. | 


Nadszedł koniec czerwca, <p. Vaughan odkła- 
dał z dnia na dzień swój wyjazd i nie wspotniń 
więcćj Mabeli o odwiedzeniu ciotki: być może; ił 
liczył na to. że Henryk przyjmie nareszcie obrany 
dla niego zawód i będzia towarzyszył siostrze; s.łoś 
wem, nie było juź żadnój wzmianki o jego podró- 
żnych zamiarach, zdawało się nawet,  jakabyj 
nikt z jego domu nie miat, wyjeżdżać z mia- 
sta, pomimo, że upały mocno dokucza za- 
częły; gdy dnia jednego skończywszy objad wraz 
z obojgiem dzieci, wstał od stołu, surowym tonem 


rozkazując synowi, by się udał do biblijoteki, gdyż 
chce z nim pomówić. Henryk wzburzony prze- 
szedł jeszcze (kilka razy salę jadalną, wreszcie 
poszedł za ojcem, ze spuszczoną głową jak wino 
wajca, na gorącym uczynku schwytuny i wszedł 
do biblijoteki, gdzie przy zamkniętych drzwiach 
rozmawiali całą prawie godzinę. 

Ta chwila oczekiwania i niepewności byla 
jedną z najdolegliwszych dla Mabeli; powaga z ja- 
ką ojciec wzywał syna nie dozwalała wątpić o wa- 
żności przedmiotu i o naturze mającćj nasląpić roz- 
mowy. Drząca 4 natężonym słuchem, pozostała 
ga miejscu, gdzie ją brat odszedł, póki nie usłyszała, 
że się drzwi od biblijoteki otworzyły i ujrzała 
Henryka wychodzącego z domu, a wkrótee potóm 
iojca, który szedł wolnym krokiem, 4 rękami w 
tył załóżonómi; zdawało się, że szukał sposobu 
wyjścia z kłopotliwego położenia. 

Dowiedziała się późnićj, te celem tajemni- 
czój rozmowy było uporządkowanie przedwstępnych 
przygotowań do wyjazdu Henryka, wskutek przy- 
zmania się jego do długu, jaki w grze zaciągnął 
długu, jak mówią w podobnym razie, honorowego, 
a który mie dozwalał mu opuścić New-Yorku. 
P. Vaughan przyrzekł uwolnić syna od tego hati- 
biącego ciężaru, pod warunkiem, że on zastosuje 
się do życzenia jego, pojedzie natychmiast do sę- 
dziego Paradoxa i będzie się uczył prawa. 

Mabela z bajwiększóm zadziwieniemi dowie- 
działa się, że to była piórwsza rozmowa, jaką 
ojciec miat z synem w przedmiocie jego postępo- 
wania, i że teraz nawet przyjął jego wyznanie, nie 
czyniąe mu innych wymówek, nad tę, która się 
na twarzy jego wyrażała, był to wybitny dowód 
powściągliwości jego charakteru, nawet względem 
własnych dzieci, i słabości jaką zawsze w domo- 
wych stósunkach okazywał, Ale szczegóły te 
doszły do wiadomości Mabeli znacznie późnićj; 
feraz zostawała jeszcze w niepewności i obawie, 

Wszakże zmniejszył śię jej niepokój, gdy uj- 
rzała ojea i brata wcześnie wracających do domu i 
kiedy dostrzegła, że Jubo byli wzajerenie pod jakimś 
przymusem, mnićj smutku i zafrasowania obadwaj 
okazywali; jeden zrobiwszy wyznanie, którego uni- 
kuąć nie mógł, drugi sądząc, że poznał już do- 
kładnie nieszczęście jakiego się lękał, 


|(dalszy ciąg nastąpi). 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


"TER FOT dnia 
Kurs gieldy warszawskićj, AW 
—————,—,>,>>>>)1 nn 
AKOYJE I OBLIGACYJE. Żądano piacon 
Alcyje wielkićj kolei żel. za 125 rs. | — (16.00 [1466] 
Akcyje kolei żelaznej War. Wied. , |8950| 89 | -— 
Obl, dr. żel. W. W. po 500 fr. =- | 8150 
Bg obl. War. Wied. ,, sleau 
Akcyje kol. żel. W. B. 100 rs, ..| — | — | — 
won nin w w 600m...| — |7m50| 76 
5g Akoyje Kolei żel. War. Ter. . . | 116 114. 
akt PAA oe |= GD 
5R Akcyja kol. żel. Fabr. Łódzkiój. | — | 100. | 100 
PAPIERY PUBLICZNE. 
Obligi Skarbowe rs. 100. . .. — 93 
w Oząstkowe złp. 500. 11050 
Gertyf ban. A. złp. 300 aż 50.50 
no» w, B „ 200 zi — | 33.50 
— 80 
94.15 | 93,85 | 93.85 
RPE OUN; EDA. A S 
a w m w nowe zT, 1869... | 92.70| 02.50 | 92:40 
Obligi Tow. Kr. Z za 100 rs = KM NE: 
Listy z astawue miasta Wars; 88.90 | 87.50 | 87.50 
43 Listy Li» widacyjne 78.35 | 18:40 | 78.05 


Wartość kuponów: Listów zastawnych dawnych 149 
nowych 186 likwidacyjnych 1724 kopiejek N, 


RZA 


w Drukarni 


Bełchatowskiego w Petrokowie, 


— 8 
CENY TARGOWE 


Wymienienie produktów. | Bem jaz! 
Pszenica brudna i ordynaryjna  .. | 8- | 855 
Pszenica dobra średnia . . i 8—75 
Pszenica, wyborowa . 9—50 
Żyto 8-15 | 
Jęczmień <dinurzędowy . . ò= 
Jęc: 4- 

3 -60 


Raps zimowy 
Siemię lniane . 
Groch polny 
Groch cukrowy 


jęczmienia 
gryczana ... 
pszenna 000 pu 
pszenna 00 p 
pszenua O pud. .. 
pszonna I pud. „- 
pszenna TE pud. |. 


Maka 
Maka 
Maka 
Maka 
Maka 
Masło świóże funt 
Maslo solone fiut . 


Żytna pytlowa pud ... 


Uwaga. Ceny powyźszó podawane są ua wagę, paze- 
nica w Warszawie funtow 242, w Petrokowie funtów 240;—- 
żyto w Warszawie funtów 142, w Potrokowie funtów 140; 
Groch funtów 260, gryka funtów 180; rzepak funtów 200, 
ziemniaki na miąrę lub po 260 funtów, 

Cony drzewa opałowego nie podajemy; bo ta jak 
wiadomo, u nas przynajmnićj, nie ma żadnćj stałój normy 
ilościewój, i sprzedaż odbywa się na zm ślone siągi (niby 
półkubiczne sążnie), a wlaściwićj na fury przeróżnych wy- 
miarów, 


CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 
Duia § maja sprzedawane wiadro 
a od 599» do 692 garn. od 195 do 196 


w częściowój . „. oi. garn. — 108 - 200 
stósunek garnca do wiadra 100: - 307 
Dnia 7 maja. Oeny idą w górę. 
(Gaz. Han.) 


OGŁOSZENIA. 


Na folwarku Żywocin jest jeszcze do sprze - 
dania koniczyny białój korcy D, (waga 250 fun. 
korzec) po 35 vs. i sporku korcy 15 (waga 180 fun, 
korzec) po rs, 5. Adres: przez Wolbórz w Żywo- 
cinie — H. Chąciński, 


(8—3) 


DON ŁOŚREDNIGTWA 
pod firmą 


E. TCHORZEWSKI 
w Petrokowie. 


Ma wszelkie nasiona po cenach warszawskich. 

Smarowidło do powozów, wozów, skór. 

Ubezpiecza od gradobicia. 

Można prenumerować wszelkie pisma i naby- 
wać dzieła po cenach warszawskich. 

Sprowadza żniwiarzy lecz zamówienia tylko 
do 1 (13) maja r. b. przyjmuje. 


E. Tekorsewski, 


Jest da sprzedania różny narybek u Józefa 
Wiśniewskiego właścicielą domu przy ulicy Sło- 
wiańskiój (Krakowskie - Przedmieście) w Petro- 
kowie. 

(3—2) 


W osadzie Sulejów, powieci e petrokowskim 
jest do sprzedania lub do wydzierżawienia, z wol- 
nój ręki, folwark składający się z 42 mórg’ ornego 
gruntu, z domem mieszkalnym i wszelkiómi zabudo- 
waniami gospodarskiómi, w najlepszym stanie 
będącemi, z zasiewem ozimym. Wiadomość po- 
wziąć można w Sulejowie w domu W. Majewskiego. 

(8—3) 


Moesoxono Liessyporo, 


owiana | 
Jest do sprzedania z wolnej ręki bez pośrednio- 
twa | osób trzecich nieruchomość przy rogu ulicy Ude 
skiój 1 Alei" aleksandrowskiej, pod Nr. 248 polos a, a 
zawierająca przestrzeni wogóle przeszło 21600 lokci $ 
kwadratowych. Nieruchomość tą, sldada się z ludowi 
murowanych mieszkalnych i gospodarskich oraz dwóch 
placów frontowych, z:których piórwsze sprzedano być 
mogą ostatecznie wstósnnku 105 ozystago dochodu, pla- 
ce zad po cenio umówionej za lokieć kwadratowy. 
Bliższą wiadomość w tym przedniocię o waran- 
kach sprzedaży powziąć możia w kancelaryi rojentą 
Sikorskiego w Potrokowie w każdym czasie, 
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Medal z wystawy: Wiedeiskićj 1873 roku. 
Ważne dla oszczędnych gospodyń. Pierwsza rusko- 
polska parowa fabryka ORYJENTALNEJ SUŁ- 
TAŃSKIEJ KAWY FIGOWÓJ. Gustawa Ritter 
w Warsza 
Poleca nowo wyrabianą francuzka uniwersalną czeko- 
ludową kawę, dla swój dobróci rozpowszechnioną 
wcałój Franoyi, którój funt sprzedaje się tu po kop. 
16; oraz kawę oryjentalną aultańską figową przewyż 
szającą wszelkie dotychczas znane surogaty, po 
kop. Z2Ą za funt. Opinija pierwszorzędnych lekarzy 
i zarządów szpitali miasta Warszawy brzmi: że ka 
wa wyrabiana w mojćj fabryce, nietylko zastępuje 
mićjsce zwyczajnćj, lecz służy jako środe: pożywny 
i przez chorych każdego rodzaja z chęcią przyjmo- 
waną bywa. Fabryka moja sprzedaje także orygi- 
nalny pieprz królewski zwany Paprika, tunt kop. 80, 
pieprz ten jest o 200% lepszy i zdrowszy. Kupcom 
odstępuje się odpowiedni rabat. Polecam si ęwzglę- 
dom Szauownéj Publiczności 
|, ./, GUSTAW RITTER. 

Inżynier i właściciel fabryki w Warszawie uli- 
ca Ś-to Jerska M 24 i w Wiedniu IL Winter 
gasse N70, 

Główny skład na miasto Petroków i blizką 
okolicę u p: W. Zaleskiego w Petrukowie. 
patmi Aaa i e arde de E 


RE Z dniem 1 maja (20 kwietniu) Bank 
Polski dodaje do Listów Likwidacyj- 
nych nowe talony z kuponawi, osoby intercsowane 
raczą się zgłosić do bandlu W, Zaleskiego w Pe- 
trokowie, który na najdogodniejszych warunkach 
pośredniczy w tym interesie. 


(8-1) 
Jest do sprzedania fortepim mavhoniowy 
przesło o 64 oktawach z fabryki Linden- 


ea! mana w Kaliszu, 


Wiadomość w domu W, Michiewicza przy uli 
tersburskićj (Kaliskićj) za koleją, w miesz 
w sieni głównćj na lew. 


ECA Kawę figową, znany ze 
swój dobroci i przez doktorów 
zalecaną dla dzieci, z fabryki 
Gustawa Rittera w Warszawie, 
w komis otrzymał handel W. Za- 
leskiego w Petrokowie, cena za 
1 f. kop. 25, kupcom odstępuje 
się rabat. 


Pe- 
aniu 


8—1), 


„ , WAPNO SULEJOWSKIE wysyłam na żąda- 
nie każdego czasu na wszystkie stacyje dróg 
laznycb, warszawsko-wiedeńskićj bydgoskićj i łóde- 
kiój, w ilości wszakże najmnićj Jednego wagonu 
to jest 420 pudów czyli 67 koroy wynoszącćj na 
miejscu zaś sprzedaje na piece pó korey 70, hañ- 
dlującym odstępuje: rabat. 

Bliższa wiadomość przez korespondecyją lub 
ua. miejscu u właściciela kopalni. 


J. Fritsoh, 
O e eei 
We czwartek daia 30 kwietnia r. 5 


zna- 
leziono w blizkości kościoła  po-beruardyńskiego 
złoty pierścionek, który za udowodnieniem może 


być zwrócony właścicielowi, w mieszkaniu W. 
Goleńskiego, naprzeciwka nowo budującćj się 
poczty. 


Redaktor i Wydawca Antoni Poręhski, 


